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P o l s k i e  m o r z e .
Świętem urocsyatem całego nas. go narodu 

kyt 10 jutego. W tym te  dała stóbyto -ś5 soczyste 
goświęcewte morza potekiego. Na uroczystość tę ze- 
ralo się bardzo dużo huta miejscowego i przedsta­

wiciele wszelkich warstw społeczeństwa. SpecyaJ- 
m  pociągi zdążały na miejsce aktu historycznego. 
Oaoteytn pociągiem przyjechać gen. Haller wraz z 
hoj nil oficerami różnego rodzaju broni. Na dworcu 
postał on entuzyastycsrme przyjęty przez tutefszą 
fariność pok&e

Specyainy pooąg z ludnością polską Gdańska i 
afcołiey odjeżdżał do Pucka. Dirżo nie mogło się 
aebrać. Pociąg ten minął w Redzie pociąg gener. 
Habera- oo umyśłnte nastąpiło, aby go wspólnie po­
witać w Pucku. Na dworcu zebrało się bardzo du- 
Ao wojska polskiego i ludności. Generała Hallera 
powitał serdeczneml r-łowy rybacy i  Pucka i Helu. 
Następnie odbył sic pochód przez Puck do morza.

Tu był punkt ośrodkowy całej uroczystości. — 
Najpierw odbyło sę zawieszenie bandery polskiej 
Podczas tego aktu przemawiał gen. Haller, minister 
*praw wewnętrznych p. Wojciechowski i adnms 
Porębski. Z pobliskich wzgórz rvknęły armaty. Na­
stępnie odbyła się uroczysta msza poi nwa, W uro- 
IBzystośai tej brało udział 20 posłów sejmowych wo- 
fcewoda Łaszewski, delegacye z Warszawy, Lwo 
wa, Poznania i innych części Pniski

Mimo ulewnego ' długotrwałego deszczu odbył 
teę akt poświęcenia morza nader ar czyście.

„Witamy cię, morze nasze połsfcje i bierzemy 
<tę w posiadanie w imię Ojca 1 Syna i Ducha Świę­
tego! Takśetnl słowy kończył w Pucka kaaani swe 
V n  Pomorza, ks Wrycza, który jeszcze oatatmn 
p e d  - ' łJ  długomlestęczne prześladowanie wię­

zienne. — Witamy cię i bierzemy w posteoenie 
Bałtyku sca* «kty!“

Nie sam ksiądz kaznodzieja tak f»wśedizi«u. £  
aun powtarzali to dctio i głośno tysiące ludu- któ­
ro z całej Polski pospieszyły tłumnie _.a powitani# 

orz# naszego. Niw i-ebrarji tyłko na równinie pu­
ckiej nad wybrzeżem przed ołtarzem, na którym 
odprawiała się uroczysta msza połowa, witah polski 
Bahyk. Przez ich szczęśliwe oozy zapatrzyły słf 
w sine widnokręgi, dakkie szerokie i potężne lakte 
miliony narodu z całej R \ pospolitej.

to mlłioniów Polaków szeptało ciche -dro bte- 
giago szczęścia wielkiej radości i mezimeroege % 
pojenia z nami. Dticb potęęi wlełkopaństwaweł prsa- 
leciał z poszumem wielkim majestatycznym 
w■>;zv<dkiem1 duszami t>ol ’ lem/i i musną? 'V zydłeni 
swym mocarnym cały świat, który z icdzśweił. 
wsłuchiwał się w odałory. dochodzące z ziemi pol­
sko kaszubskiej.

Błogosław i ona ziemia ta nasza kaszubska, <Hb 
ma i chluba narodu Przecierpiała, ;vr*etr\vate wał­
czyła i ostała się i zwyciężyła- Tryumf jej nad po- 
nurena mocami zachłannego genuanizmu z ap e w f 
nam dostęp do nafzego morza. W najpóźniejsze po­
kolenia i w-ieki z głęboką czcią przewracać będzie­
my karty, w których opisywać będą di^e.w -e •••aj. 
wspanialszy w czasie tym brzemiennym w >' yi-a- 
dk, moment w historyi nao>cfi polskiego Z zachwy­
tem wtapiać się będs raSom umysłów polskie!’ # 
obrazy św ietlane z itaszych pięknych dni jak » 
przedstawi natchniony gąn+usz n. odu.

Nasz. naród może rśecaly i niedostatecznie js- 
szcze uświadamia sobie dz»ś, oo te znaczy, mief 
własne w ybrzeże. Alt już kroki pśerwize napr. 4 
aa drodze polityki 1 gospodarstwa pańatera połsk e- 
«n M M a  w a s fta *  ooły



Pokcy szukali w dEejech upustu ntojednokro- 
!tnie, ate upustu głównie w kierunku lądowym dla 
•madm acu sil swych. Rek:t2y charakter ludu, roz­
lew na dusza słowiańska zwracały tcziBstamiie swe 
|oczy i ndJbcz i zmysł kupiecki, ku suchym ladom, 
(|ću dideidm równinom wschodu, ku kresom hiało- 
rjuisilcim, l&f bezbrzeżnym stepom urodzajna.] Ukra- 
liay. Tam zdawało się admtistratorom Po2ka, anaj- 
tforwak się próżnia bezkresna nieomal wyciągająca 
iłęsłene mnśdjra dó narodu polskiego. W tym kre- 
[ittRkn atSawaly się też w s z y w a ć  ołbrzyrde ręce 

j owych drogowskazów, 
i Wschód mało zarg*iłś*owa.isy> słabo zagospo- 
'Barow^ny, aae wyzyskany dostatecznie, kulturalnie 
■łfcęay pmsM się ł wołać zdawał przedsiębiorcaość 
w *n< ; Rase^ypospotótej. Na te} iroda® też pa-;
Wzęto i , ptBzeprow«adzo«o wiofld połityczao-gosgo- 
*arcao kulturalny pochód. Tcmi dregaana Kit Jteeiri 
Itięrowie stanu, królowie, zbrojne huto* rycerstwa 
I  dyplomaci w

A jednak byk h*ż ludaia, byli wiaky geuiusze 
narodu potetoego, którzy już w zmierzchach wie- 
■kdw dawnych zasozism^i doniosłość morza polskie­
go, wybraeża właisseg.© i portów wokych. Ptec wsi 
Rustowfe zatkaęk zwyesęsku K^aadary nasze nad 
iftodietai kiami Bałtyku. M®ś» co żywe jaszcz®, 
tuczem nie oawróeo&e [ przyćmiofie uczucie czy­
sto stowiańskr® napoaimato iok do tkłecnaordowafłe- 

pamiętam* o aaełKwteódh rnWeżack £*ec*ypo- 
#jaoHt«k o skwtaśskPj ziemi Mesrwinów I Święto­
pełków. Pomału o&tshiasfe tego żywego ducha ste- 
wiań^cłegO) troski wewnętrzne i wewnętrzne w in­
nych Menmkaeh absorbowały sdy i ssrea Polaków 
ku wielkie} ich własnej szkacteie. Zapadały saę w 
■wiekach zdpotauśetńa o morzu ustsreui sny wfołkie 
i maMraeaUi piękne przyszłości mocarstwowej oj-’ 
czyzity. Chytry wróg, ceychający na zgubę narodu i 
polskie#© wyzysk3.1 moment zaniedbania, tuetidoł- 
neść, noa&trój i USuąI sScui stopg sad Bałtykiem. j 
Nie będesensy wsąłGAamak bolesnych kolei, które ; 
przechodziła Łiettaa ta święta kasaRAbsko- polska, , 
•Znamy je wszyscy, a zwfaaaeza ci, ttórcy stoją 
na straży nasfsog© nicraa- Zoaaoy tępienie i p>rześła- 
afowasfc w czasach kjz> ŻŁokicii i pruskich.

Dodajmy a© wstydem, że odwracaliśmy się od 
sackodu piastowskiego, cu Bałtyku aas*ego, po 
jrtękssej części 5 dla tego, że tu napotkaliśmy na 
Opór największy? ną robotę jrajsiŁiieiszą. W dziw­
nym i niechlubnym letargu niemocy szukaliśmy w 
przyszłości wielkopańst wowej w kierunku najmniej­
szego oporu. Tymczasem tu trwano nieanordowa- 
nie. Tu stał aa bastyonach i fortach zagrożonych 
uparty, jędrny, lud polsko kaszubski i czekał I wal- 
t i y l  <ĄMSK9oay i zapoernuu*/- a?. 5/®; 'ckeewaśo-

ny i zaniedbany przez wiek;,, czeka! i zwyciężył.
Na żywioł, który tu ha kiesach zachodnich oparł 

się nawale pan germańskiej, można sję  było powo- 
lać na konierencyi wersalskiej. Dyrmmucya mając 
statystykę korzystną wygrała sprawę tło reszty,
A gdybyście nam, aa Pomorzu ń Kaszubach tak by*
11 pozwoMłi, panowie, kunktatorzy, to byśmy l<yH 
stlnfojszym i szybszym, bo niortarującym argumen­
tem byki przeinóv/M dó Niemców^ a teiusaineni <.io, 
świata i już dawno otteyskaJi nasze przeźroczyste 
wody. Byi&yśuiy nawet uprzedzili przebiegłych 
pódl tyk ów świata i przeszkodzili porowłcziie-imi zac 
łatwaemu sprawy portu i Gdańska. Ale stało się i 
óuiżb -dob^go się steło. Loiainie współpracować bę« 
dziemy z temi darami, któi-e nam los rzucił.

Odzyskaliśmy morze i wybrzeże nasze. W ita­
liśmy je salwami armat, h i^em  icotłów i gio.scru 
surm aa-mii Hallera.' Witaliśmy je w Pucku słowa­
mi uroozystemi miniaftrów. getierałów, wojewodów, 
poaiów i księży. Dziękowaliśmy z a  nie uroczystem 
„Te Deum“ i msaą świętą, W w odach Bałtyku od- 
zwierciacSały się pułki pełskiej marywarkń konnic 
cy 1 piechoty. Zabraniały trąby, odezwały się ko- 
mendy narodowo, a z ust tysięcy por>łytięly liy- 
*ary maw® polskie. Cuda dzieją się uzd taorzeia 
muzcjo. Otwarty się nam szeroko podwoje złoci­
ste dio dalekiego i saprzy ja.jtkMłegr. iwieta, Roz ja-, 
iniają się seerckae, olbrzywie widu®kręgl. Basidera 
pokka w całej swej młodej eurgU i przedsiębior­
czości ukazuje się jak vAd«so staaszące wrogów, 
aa naoszu palsktstm, a m  wszystkich moraachi 
Świat*. Rośnie dobrobyt kraju i rnk-wM właścicie­
li. Begaic śpfcchłerKe całego świata otwierają swą 
bramy, a z nich kłaść ssę będzie towary na bartdl 
olbrzymów stalowych. N»ez ku-pfoctw'0, przemyśl 
i luurfel stoją wr przededniu wieMsieso nozkwśłu. 
Flaga pslsia wojeaaa w^rstara wę o M-spckt pryy- 
ttai3żay dia państwa pol^dego I łwouić będzie jego! 
handlu i aajuor.ucia aa morsach i w
zagranicy.

Nad marzeni aaseem w Ptidća przyssfoś^ 
wle&cnasfKatónitwowa łiagaśtiiejszoj Rzeczypospoll- 
t&j Połsklej rzuciła pierwsae pr-^tkeaie złociste i 
Uft&i sfoKSceric na stornię kaseubską t modre to- 
aie Bałtyką. J

Cieszmy sśę i weseimy % Pucka, a  im  Baporrrf- 
aadaiy, że praca m sza nie muże ustawać ani na. 
moateat, bo nie jest zP?ołTc»>ną. Na nas czeka orf 
wieków wśród wichrów, burz : nawałnic na wieżg 
gdańskiego ratusza wto&l król Zygmanst. Od nas |  
*PÓłpracy z obywatelami sienueckiego wołnespi 
nńasta zależeć będzie, czy wnet padną złodsłę 
protrmieme wiosemtego pa Stary rćÂ Atft_ f
wyczekięącegio krók.



Zwycięstwo małego rolnika.
f* Prowadzona w Sejtnit w ubiegłym tygodniu 
Syskusya w sprawie rozszerzenia reądowego pra­
wa przymusowego wykupu wsaybtikich ziemiopło­
dów także na gospodarstwa ponióej 40 morgów, 
byta przeciągła i nużąca. Sjserano « ę  długo* aż 
tw reszcie przyszedł ood głosowanie wdosek kom- 
imimusowy, aby prawo przymusowego wykuęi 
giemoopłodów rozszerzyć na gosixxiajt* wa do 25 
morgów obszaru, a gospodarstwach zaś poniżej 
tego obszaru przyznać rządo-wi tyfloo prawo zaku­
pu. Wniosek', ten uzyskał wnęfcsaość I oostał uchwa­
lony. Głosowali za nim socyaósci, narodowy 'Zwtą- 
*ek rok ig |k.-Jy, lic%e£Ujafiko ttenodoaci i ludo­
wcy. Oospooa.'stw'a niżej 25 morgów tworzą typ 
małorolnych, a zarówno w Maiopóisce ,aK i w 
Królestwie zajmują przeważną część uprawnej zk.- 
Sni. Ogromna większość chłopów posiada u nas 
memlę w ilości poniżej 25 morgów, mała zaś tylko 
Sość ma roli ponad, ten wymiar. Jeśli więc Sejm 
achwairi po dłuższej walce, że sekwestr płodów 
*Roze mieć miejsce fi tylko w gospodarstwach po- 
aad 25 morgów. to tkwi w tera uwokaeułe G.orzy- 
tole] większości gospodarstw chłopski: h od przy- 
juusowogo zaboru płodów po cenach n rmalaj eh.

Wprawdzie zastraseono bowiem,, że w gcspo- 
tłarstwach małych (jx>rażej 25 nito-rgiiw ) rząd ma 
israwo pierwokup'!, ale uie będą już przy tum obo­
wiązywać chłopa ceny norę aine, lecz znacznie 
Wyższe. Tem samem stworzony został dła drobny eh 
rodników doniosły przywilej ekonomiczny w porl 
.wnani j do rolników' powyżej 25 morgów.

Prawda, że nie udało się po-sbim chłop 4cbn »- 
zy skać również i tego, aby kmiecie gospou arujący 
aa obszarze 25—40 tmrgów (jak żądał poseł Wi­
tos) uwołraienł by£ od sekwestru, a poc ignięci tyb 
ko dto obowiązKu rządowego pierwokupH. Ale to 
Jest szczegół drobny. główną rzeczą było bowiem 
uzyskanie przywileju dla chłopa małorolnego. Ten

* « r .—  »  . 
Żołnierze włoscy.

Nie wszyscy dotychczas jeszcze zdają sobie 
sprawę, laik ciężkie zadanie przjipadio w udziale 
kołnierzom włofkira w wojnie wszechświatowej. 
Ci, którzy z Muska nie widzteS ich nscuGGniej obro­
ny. nie mają pojęcia o niesłychanych trudnościach 
Jakie ich spotykały w Alpach, ki Karso i na brze­
gach Piawy.

W Alpach rozstawieni długim szereg ein pr/y 
wyciągniętej Hrai najwyższym wysiłkiem diusku- 
Sów' wyciągali armaty 149 m-m. 1 to aż do trzech 
tysięcy metrów wysokości, torując sobie mozolnie 
drogę poprzez śńiegi i skaliste wąwozy.

Na każdym kroku czyhało niebezpieczeństwo: 
* pod nóg obsuwały się kamienie, armaty ciężarem 
•wołra ciągnęły w przepaść. Z oowoau ognia nie- 
^rzyjadelsidego wszystko to trzeba było robić 
wśród cccy, albo we mgle; zdarzało Gg c/ase*:t

uzysItaM. Temsametn cały ciężar aprow Izo warta 
miast po cenach normalnych spadł adtąd z barki 
chłopskich i ograniczony został jedynie t5.il.o . ą 
wielkiej i średniej własności oraz do nielicznej wła­
sności chłopskiej między 25 a 40 morgowy cii, a 
więc cHa większości tego tanu, udało się, posłom 
chłopskim wywalczyć uprzywilejowano warunki’ 
żbytu i stworzyć istotnie gwarancyę ich materyal- 
nego dobrobytu jeszcze lepsze m<żli dotychczas.

Rozumiemy doskonale, jak wielkie żernej
ma dla rozwoju państwa istnienie silnej, zadowolo­
nej, zamożnej warstwy chłopskiej. Jest to warstwa 
w uarodtie naijiiicaBiejsea i od jej dobrobytu, oświa­
ty, zaspokojenia bardzo wteie zMeży. Uchwała sej­
mów a. dążąc sto tego celu, nakłada na inne w*i- 
stwy, a w szczególności na miasta, cśężką oftaręi 
na rzecz dobrobytu i zadowototuta warstwy chfop-; 
sklej małorokiej.

Stwarza dla niej dnrinsly preywiłiej. Na wat, 
polega1 jej znaczenie, a przywódcy chłopscy, jeMi 
są patryotami wyfezyni nad kastowy interes, po-; 
winni teraz o swoms wyborcom ja- -o powśedatośt? 
Nie jest chytra nadirdcmem wymaganie, aby tm jw  
wiedziełl zarazem, że każdy' przy wilej poci "S M 
sotą wyższe obowiązki moralne I maeryatae 
hec Ojczyzny. Ojczyzna nasza stale z każdyjflf 
wlęrcj chłopską. JeśH ma p/ć mimo to sTiua ’ pa* 
tężaą musi chłop nietyfiro : niej norzystać, al* to* 
Me dźwigać jej ciężar na wy eh barkach Sr rao« 
P k w a ditopswe muwą teraz w fejnrfe stanąć w  
pśrw  "zęzjire do rozprząc zenia państwa, —
frisśekoiwóek o nowe *ia ego rzecz ofiary ęoda  
•Hodziłe.
t s r — .-.t a t  ■ ,,,    Mi.i.i.— f

Ż y d z i  J u r ą  w  ?«c  w  P o ł s r ś  m i  
t e r e n a c l i  p l e b i s c y t o w y c h .

do >n)0'tjwan'» niebyw. lv AńaMl 
wyafe;pku i >brodni .ydowik e: pri-ciw państwa i aa»' 
r>»dowi nsjikje u.

te wiatr rozproszył mgię> wtedy oddział był wy­
stawiony na pociski.

Groziły ian śnieżne zamiecie talrie, źe żołnierzy 
stojących na posterunku zrzucało w przepaść. jąk
kamienie. Groziły m  lawiny. — Były dni, źe »#. 
śmieli polu G-e tmu: - ’ T c; : ;U mmmn dewoto
ki, gdyż ruch powietrza mógł wywołać katastrofę. 
Wiedzieli o ten Anstryacy i używali pocisków •  
w y • m rapięc;::. Nit-ktćre szczyty były szett*' 
g.dnie niebezi i ' . 7'ie np. punkt nbse;\vacvriv 33-335; 
żołnierze z ® |(* : lat Chrystusowy .h zwali ga
Jezu-Jezu — i mCw li. że tam w ysoko trzeba JbL 
tylko duszę Bogu polecać.

Oddziały musiały na plecach wciągać na góry 
po zawrotnych ścieżkach żywność, deski do buto* 
wy sza lasów ciężkie armaiuie pocisku

A były m zajęcia podczas w’ypr-.zvrku.
Na finB nojrwej przed sięcią drutów kołczar 

St5rch imewaii warty na mrozie tak m. że często 
skóra przy mar zała do karabinów. Iłuż poodmrużw* 
fo sobie nogil Wiem coś o tom. ho rdełlśtny «zpł* 
ies! w ciągti miesiący ZTZsmtaimy tokinM t i r T l
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ta -ttaaKOi ■'W wamrawłe a pediatro t: ł^ i“ 

dów wykryto cały skład druków agitacyjnych niemi#- 
cjkicb, sporaąd;u>nych w języku polskim i niemieckim 
dla górnoślazaków. Zapasy te były olbrzymie, gdyż 
ważyły przeszło 100 ^odów. Okazu;# się więc, de 
w stcłrcy paóstwa żydzi są trucizny toajśE?
żackiej, przeznaczonej do wysyłania na Góray Sięśk. 
dla tumanie »ia tamtejszej ludności, byle opowiedeiala 
się za przyaależoością do Niemiec. W ięc z serca Pól- 
‘sfel obficie płynąć miała za poire-łnietwem żyda pin- 1 
grerta niemiecka, zohydzając w nikczemny sposób r  O- j 
Uków^ną dobro Nienśeów.

Gdz z jednej strony wywokffc sffe sł
drukarskie w Pobcfs, dcoź^zE-  ̂ draftów ewp«>ws«b» slg^j 
d o niemoŚiwośsij ukrywa *kj w .pnąfcswiMeit kł! 
jkach ca*s wagooy papieru, fedaaamśiue cśż sasai ma- j 
ickeszy Sydowaey tą kokportemaii cbtaków, skresowa- 

i&yfco Pobee.
ibgo roŁtaju Aseatary mają grfrwo do 

^watdtewa w Polsce, „
i To gor&tae wsj&tedńałaide z  boiszewteand, W Zno* 
wa z Miea&caua a zapewne i Czeubarai w ich akcyi 
piobiseytewoj na sefcndę naavą.

Go to wszystko raaczy? D o ctogo żydzi zwnś* 
tesprewadoań ? Gzyż nie rozumieją., ie  działakotó 

na szkodę państwa i  narodu nolslaego zaczyna j 
ać niebywałe wprost formy? Wzrastającej z 
Sfoteś bóraŁelaoć^i pi^M&riaoych zbrodni musi 

p o M a cy kreśl ___________

M o n ie c k a  f&kśn a ie o a w iJd L
, ' (Podajemy ta przekład pieśni nleutteckścj, roa- 

jfmerzanej na Górnym Śląska przez Niemców, któ- 
My w piełdehiej nienawiści do Polaków, ośmielają 
fcH otwańać Bosa takienn pogańskieuń, blaimercze- 
nd pnobbatd. Pan Bóg, który każe miłować nawet 
.nieprzyjaciół, z pewnością me wysłucha takich blu- 
łteśeraeych uaod&w, jak nie wysłuchał Niemców, 

>d początku włeBnei wojny mosdiS? się do 
z taką samą jrajadią nienaw-iśdą o zslwe-

bitaie wyra*ił ń i O l  tfeśsl)..

. Bć& l & > K $i#&&&$£$’ & 'taić hprawM
- Ni© tkW o1 męźtmi ą p zym  być Polski sługami, i 
ijecz  zm m dżyćddi pDtęgę dozwól nam ła-skawie* 
Krwią 1 eęnśem dai -fbmśd® ślę nad Polakami 1 

*-Zsyłaj klęski, choroby, dżumę i?a ich zisumę,
Na ich drzewach zatrute mech rosną owoce, * . 
Aby raz to djabełskie i plugawe pfcmię *.
Poohłonąc mógł© pjełttb i szatańskie moc©-! ‘ ‘

s teśS ŚląsK ma by£ pr^tfen, ntedh tam raczej, Boise,' 
.Dzieci w żywiołach matek zdechną jak seczemęta| 
Nogi, ręce Polaków nleoh kalectwo zjnoże< 

p o w y k ręca j jcł^azłor&h na Mfy włóż pęta. .
RNiech stracą słuch i rozum rnęzezyzna, niewiasta! 

Ntech prsepełniałą polskie i sióła i miasta!
Boże, aby Niemiec swej zemsty był sy ty j

A potem, o Wszechmecay. poślij gromów hicie, ’
Py chaty 1 kopula i e w straszilwej pożodze 
Zamieniły *5® w zgttsze*a, a lud całkowicie 
Z kobietami i dziećmi spłonął, zmarniał w trwodze! 
Doewół posiew iii? zdeptać rwszemi stopami; 
Dozwól wielkich ł małych mordować z rozkoszą. 
Niech się pozna nasz sztylet z Polaków ciałami-, 
Niechaj się nad icłi kraftm pożar i dym wznoszą!

Znamy Tego, co mści się: i Boga i Pata! V
On rassi ślady Polski wyniszczyć .na śwtedef' 
Przekleństwo Jogo na Was, wy, dzieci szatana# 
Za to, że kraj niemiecki zagrabić nain ciićecie! 
Serce niemieckie twarde, do wzruszeń nieskore, 
Nte pokój między sarni — nienawiść zostanie!
A gdy waflot śmie nęka a przyjdzie dla m s w porę* 
To konając eawriam: Poskę zniwecz* Panie!

Z niemieckiego przełoży? Henryk Mitdsztef
z Łu*zczew<a, poa Skulskiem.

     .........
f Mieszkańcy południa nie umiad broa»ć się 
praed *unse«.
t W Alpach połoś«sńe Włochów było gorsze od 
iścprzyteciela, który zajmował szczyty. Trzeba by- 

9 pod ogmem wdrapywać się po śmegach* p« ska­
lach przecinając nożycakami druty.

Zdobycie Coł di Lana, gdzie tak się wyrśiaWy 
;|>rygady Kałabria i Alpi rx>d wodzą Chuseppe Ga- 
iribaldi, kosztowało Włochów seeść miesięcy wy­
siłku i tysiące ofiar.

i; Carso miał swój odrębny charakter — Aa- 
ijstryacy nazywali go piekłem. Zieirua wŷ swsnocia, 
Jałowa, skaksta, pozbawiana roślinności, aibo zu­
pełnie bezwodna, albo bagnista. W Seila di Oslavia 
0. p. żołmerze tak touęii w biocie, że się mówiło 
vumad od błota“, jak się mówi „umarł -yć ran‘\

Ach to błoto na Carso! Ranni przybywali do 
Sapitałi tak okryci błotem, że dopiero do .<tlku 
dniach ssorowania w ciepłej wodz*. mydłem i tta- 
{w*t beoeyną, schodziła z aidi ta ieiika, czerwona 

jak gdyby krwią przesiąkła 
J M *  ht«SKOie ,w. ^yczniu 1916 r. były tak

©kropnę właśnie przez to bloło,%l©diaai«o kara-t 
bhtów zawodził i Włosi obierali ataki przy po-ł 
mocy pięści i zębów, a walczyk i  taką zaciętością, 
t t  brygadę ,»Tosca»a“ przezwali Austryacy „bry­
gadą wilków “ ?.H

Walki dągnęiy się bez końca; truitow nie grze- 
feaso, bo nieróway posioeł i a ie ustający egied w'̂ -. 
aej położonych obozów nieprzyjacielskich nie po­
zwalał na wyntosiettie ciał, które słały się orzed 
zastawami z drutów.

Na odcinku frontu Carso, aż do Isonzo ześrod- 
k‘w a ły  się w najwyższem napięciu wysiłki eko­
nomiczne i umysłowe narodu, a i tei otwartej rany, 
lała się codziennie uajlqpsza krew- wioska. — Aż 
przyszła klęska na Caporetto! Ale po niej stał s ę  
cud: armia straciła dwie trzecie arfyleryl: żołnie­
rze oszołomieni cofali się, nie mogąc oojąć powo­
dów klęski. ! oto kiedy wszystko wydało się stra-f 
cone, nagie bezładne bandy uciekające zawracają, 
staią z powrotem w szyku bojowym, organizują 
się i prawie bez artvleryi formują nowy front >at 
poeycyach, które według danych strategie/^ 4#
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Polska konstytucya.
Sprawa koiłstytucyi wysuwa »ę niewątpliwi# 

na cźolo prac sejmowych, jako zagadniente wagi 
p: er wszorzędnej.

Je*ł bowiem rzeczą jasną, fo zanim Polska n* 
jjloey podstawowych praw swego ustroju, a jak 
Wiadomo — takim zbiorem zasadniczych praw jest 
właśnie konstytucya, dopóty nie może być mowy 
o prawidłowym budownictwie polskiego gmachu 
państwowego.

To też Sejm, obecnie zasiadający w W arsza­
wie, zowie sffę konstj tucyjnym, gdyż głównym 
Jbgo zadaniem jest ti{ozenie konstytucyi państwo­
wej.

Dotychczas jednakże sprawa konstytucyi po­
suwała się w Sejmie bardzo powoli. Tłomaczy się 
to tyrii, że nie było trwalej większości, która mo­
głaby się stać podstawą do porozumienia w tej nie­
słychanie ważniej i pSnej sprawie.

Jednym z najważniejszych zagadnień ustroju 
państwowego) które musi znaleść wyraz w kon- 
stytucyi, jest sprawa urządzenia Sejmu. Sejm bo­
wiem, jak to ma miejsce we Francyi, An&di, Wło­
szech i wogóle prawie we wszystkich .państwach 
świata, może się składać z dwóch Izb — Izby po­
selskiej i Senatu, albo też może być jeoawabowy.

Jest to sprawa pierwszorzędna, gdyż ®d skła­
du Sejmu zależy rozwój całego życia państwowe­
go, znajdujący swój wyraz w uchwalanych przez 
Izbę prawodawczą ustawach. Dwie Izby, szczegól­
nie w państwach młodych, nie posiadających wy­
trawnych polityków i znawców po«z«zet*lnjxh 
'dziedzin życia państwowego) są rękojmią grunto­
wnego przemyślenia i opracowania każdego pro­
jektu, który ma się stać ustawą.

W komisy! konstytucyjnej przyjęto zasadę dwu 
Izbo w ości. Pozatem uchwalono, że druga Izba bę­
dzie się zwala Senatem i że władza jej będzie •gra­
niczona, a mianowicie będzie jej tylko przysługi­

wało w ciągu 30 abi od dnia uchwalenia ustawy 
prze* pierwszą kbę praw wprowadzenia' popsra| 
wek i aafcładnnfa sprzeciwu. Tym niemniej pOfi

dladprawki te i zastrzeżenia bynajmniej nie będą
Se#mn obowiązujące, gdyż pierwsza Izba będrie • 
mogła zwykłą większością przejść nad nimi do* 
porządku dzieansgo. i

Skłao Senatu uchwaliła komisya jak następuje :]i 
70 przedstawicieli Sejmu, wybranych z poza gronai 
pocelsk.ego przez wszystkie ugrupowania: 5 dele-; 
gatów episkopatu katolickiego, 3 przedstawicieli' 
Innych wyasań, delegaci wszystkich wyższych] 
zakładów naukowych, wysłańcy rad wojewódz-j 
kićh i rad miejskich Warszawy, Krakowa, Lwowaó 
Doznania, Łedzi i Wilna, dwóch prezesów Naj­
wyższego Trybunatet sądowego i administracyjnego.'

Komisya ksurstytucyjna obradowała też nad, 
rozdziałem władzy wykonawczej i wyborem pre-1 
zyden/ta Rzpłtej. Wyboru prezydenta Pzpltei do-] 
tonuje Sejm i Senat wedle uchwały, powziętej na 
zebranih peprzetoiem.

Uchwale*), iż prezydent Rzpltej obowiązany, 
jeet zwołać Sejm i Senat dla dokonania wyboru 
w ostatnim kwartale siedmiolecia, czyli jflbd koniec' 
swego urzędowania,, trwającego lat siedem. Ar ty-, 
ktti przewidujący następstwo prezydenta ftaplttejh 
w razie ulemeżneści sprawowania urzędu lub jegdj 
opróżnie n ia ,  edeśkma 4 o su b komisy! —

Dalej przyjęto postanowienie, że prezydentem1 
Rzpitej mt>że być wybrany każdy obywatel pań-*1 
stwa, liczący lat 40 i będący Pbiakiem-kafcolilldem, 
Pr ezydent RzpJtej sprawuję władzę (przez odpowie* 
dzialnych ministrów. Każdy akt rządowy wymagaj 
cło swej ważność, potfpfcc prewydłita ministrów 
i właściwego irwntetra.

Przyjęto postanowienie, iż prezydent Rzpltej 
mianuje I odwołuje prezydenta ministrów, a na 
Jego wniosek mianuje \ odwrotnie ministrów, nh 
wr.iosek zaś ministrów obsadza urzędy cywilni 
i wojskowe, zastrzeżone dla niego w ustawie i

były nie do utrzymania. — I ta linia nie została 
przerwana nigdy.

Nad Piave) na Montello i Grajipa żołnierze nie 
mogli ryć okopów, bo teren podchodził w raą.

Orenzywa nu Montel lo k o s z t o w a ł a  Austryę 200 
tysięcy łudzi, jak to przyznano w parlamencie 
węgierskim.

Niepowodzenie to było dla Au*fry'i poeaątkiem 
końca, dla Włoch szczęśliwym początkiem całego 
szeregu zwycięskich walk: Isoneo, Monie Santo,
Monte San Gabriele, Bamsizza.

Nad Piave żołnierze wsi czyli w obranie We- 
necyi. Nieprzyjaciel znajdował się o 18 km. od 
miasta; ewakuowano t r z y  c z w a r t e  mieszkańców7. 
Pałace o zasłoniętych oknach wyglądały jak okr. - 
te żałobą. Idąc o świcie do scpitala, spotykałem 
marynarzy idących do okopów —- ótli wytrwałości 
1 wysiłkom zawdzięcza Weuecya w znacznej mie­
nie swoją obronę.

Armaty huczały be? ustanku. Na tarasach pa­
łacowych żołnierze stali na s t r a ż y  przy ka ra b i -  
hach maszynowych i pilnie w p a t r y w a l i  się w n ie ­

bo. Ciszę nocy przerywał krzyk syreny, po którym 
następował furkot złowrogich ptaków.

Błyski rozdzierały niebo — w atmosferze urzy* 
wykłej do miękkich tonów serenady, rozlegał-sń 
przeraźliwy huk bomb i świst szrapneli.

A tam na bagniskach Piave żołnierze walizy 
po pas w wodzie i mówili: ,.zamieniliśmy sń 
w kaczki!"

Obronę sw7ą zawdzięcza Wonecya miłości, jaki 
rozbudzić umiała w każdym ze swoich obrońców 
bo walczyli za nią tak, jak się walczy w obronił 
ukochanej kobiety.

W tym samym czasie we Francyi grupa wojs 
pod dowództwem dzisiejszego ministra wojny gen; 
Albricci uczestniczyła w wałkach przy Biign; 
i Reims, brała udział w  ofenzywie Chemia des Da- 
mes, gdzie Wlosł zaszczytnie zestali wyróźniei 
za swe męstwo w rozkaizie dziennym genere u 
Mangin — grupa ta straciła ogółem 23.000 ludzi

Nakoniec armia wioska ofenz^wą rozpoczęti 
23 października 1918 roku w najbardziej nieprzy 
j a z n n y c h  warunkach atmosferycznych, pjędczas dii



Ogólny przegląd polityczny.
War M aki pakojawe PtfflW,

'Jak to  przy puszczaliśmy Polska me odrzudfc#
propozycyi pokojowej Rosyi. Sejmowa komisy a 
spraw zagranioziłych, która zajmowała SJę ta 
sprawą; ukończyła już swoje obrady, na których 
sformułowano w ogólnym zarysie warunki poko­
jowe Polski. — Obecnie już idzie o opracowanie 
szczegółowych warunków, które będą przedsta­
wione do wiadomości państwom koalicyjnym, a 
następnie wręczone przedstawicielom bolszewi­
ckiej Rosyi. Jeżeli ci ostatni zgodzą się w zasa­
dzie na polskie warunki pokojowe, wówczas PoU 
ska przystąpi do rokowań pokojowych, a na czele 
polskiej delegacyi pokojowej statuę, jak słychać, 
Stanisław' Grabski.

Zasady odpowiedzi, jaką Polska wyśle przed­
stawicielom Rosy;- zostały już podane do publi­
cznej wiadomości w komunikacie urzędowym. — 
Rząd boLskri w komunikacie tym oświadcza:

Polska nie odrzuca uczynionych jej propozycyi 
pokoju, wojna bowiem prowadzona jest ze strony 
obronie żywotnych interesów państwa i narodu 
polskiego. Toteż rząd polski w odpowiedzą swej 
na notę sowietów rosyjskich przedstawi zasady, na 
których podstawie gotow byłby wejść w rokowa­
ni d pokojowe i których przyjęcie przez Rosyę za­
bezpieczyłoby stale wschodnie granice Rzpltej 
oraz jej międzynarodowe stanowisko- Polska imał 
się domagać ostatecznego unicestwienia dzieła 
rozbiorów' i by usunięte były krzywdy dziejowe, 
nie pozwalające na ustalenie dobrych sąsiedzkich 
w przyszłości między narodem połslrtm 1 rosyj­
skim. Rozgraniczenie obu tych państw nastąpić 
musi na podstawie dążeń ; .ntcresów samej lud­
ność1 Ma stanowisku tam stanął itiż nddawns rząd

s zez ów i wyiewu Piave przecęła na dwoje armię 
anstryaką, po tygodniu zaciętych wałłc, w których
armia włoska straciła 50 tysięcy ludzi.

W tych atakach decydującą rolę odegrały od­
działy zw'ane ..Arditi4' t. j. śmiali, zwani także 
„czarne płomienie'4, wszyscy ochotnicy, poorani 
bliznami, młodzi, sprężyści jak stal, uzbrojent tyl­
ko w noże i ręczne granaty — żyć będą wiecznie 
w legendzie.

Dzięki  żelaznej dyscyplinie i szalonej odwadze 
utrzymanej w bezustannem napięciu doprowadzali 
do skutku najzuchwalsze przedsięwzięcia. Patrząc 
na atak .-śmiałych'' w Bots de Co-urtois pułkownik 
Maurand, który dowodził 408 pułkiem piechoty 
francuskiej wykrzyknął: „chciałbym mieć kiesze­
nie pełne krzyżowi Legii honorowej4'. A w biulety­
nach niemieckich gen. von Mudra pisał o kontrata 
fcach Włochów: „odznaczają się męsłychąną po­
gardą śmierci*4.

Podczas szpitalnych nocy nieraz słyszałem jak 
IW gorączkowych majaczeniach przeżywał* ub ,'c 
bitwy krzycząca „Razem, naprzód, do ataku44.

I Selm RzpJtet RzpMn poMn postanowił* nteofc 
woiałaie ustalić swą wschodnią granicę w poroń* 
mieniu z miejscową ludnością i ma prawo l obo* 
wiązek domagać się również, by ludność tydj 
ziem które leżą poza linią poŁskiej admin stracyt, 
u należały przed 1772 rokiem do Polska da aa. 
była możność swobodnego wypowiedzenia się o* 
do swej przynależności państwowej-

Rzpłta pols/ka nie możie również być obojętny 
na los nowo powstałycn państw, z któremi wiążą 
ją poważne interesy ogólno-europejskiego pokojta 
W tymsamym też celu trwałego ustalenia pokoi* 
Rzeczpospolita polska mus. domagać się zatwier* 
daemia warunków pokojowych, któreby ułożył* 
z rządem sowietów, przez reprezentacyę csóeg* 
narodu rosyjskiego. — Na tych podstawach r/..;4 
polski postanowił po porozumieniu się z mocar* 
stwamii sprzy mi er zonemi oprzeć swą odpowiedĆ 
rządowi sowietów rosyjskich.

B »rza w S ejm ie.
Na wtorkowiem posiedzeniu Sejmu doszło d» 

wielkiej burzy, gdy przystąpiono do rozprawy ua4 
nagłością wniosku p- Witosa w sprawie poddawa* 
ma oględzinom przez komisy# wojskowe kobiel 
l rekelamowanfia kierowników gospodarstw i żjn 
w4dd3 rodzin.

Oględziny rodain zarządzono dlatego, aby 
sprawdzić, czy istotni# nie może się ona obyć b** 
reklamowanego.

P. Witos skarży cię. żc w czasie obecnych pe» 
borów komisy* pobonowe wzywają matki, żony 
I wowry poborowych celem dokonywania oglą*

Po tych słowach zrywa się w całym SejnA  
ogromna wrzawa 1 gioay: skandal barbarzyństwo^ 
nawet za ntemiecktcłi rządów tego nre było. 

Oględziny odbywają się w obecności komisy^
a częs+- wobec litdżl n e  mających nic z :ea*

Trzy dni i trzy noce czuwałem przy łóżku j«« 
dnego z tych żołnierzy—bohaterów Był cały po* 
kryty ranami.

W malignie brał mnie za swego dowódcę: %Ka* 
prtanie! trzeba dać rozkaz — kapitanie, trzeba Iść 
do ataku44!

Odpowiadałem mu: „uspokój się synu, rowka* 
jest: spokój*4- Ale ou krzyczał: „Jeżeli tam m* 
pójdziemey to ooi się rzuć;. ; pozabijają naszych".

Odpowiadałem mu: „Uspokój słę, synu, rozkaa 
jest damy spokój4*.

W nadludzkim wysiłku posłuszeństwa opano* 
wy wał bófl i majaczenie i leżał acho mówiąc:

,>Slucham kapitanie**.
I przyszedł rozkaz z góry, i objął go spuhill

wieczny.
Na zakończenie wspomnę legendową postał 

kaleki, bersaliero Enrioo To*i, który pod MonM* 
cone poszedł do ataku na kulach i śmiertelnie m  
piony, wyczerpawszy ręczne granaty ostatnh* 
\v ć fy ??rr  rzneń swe kute na Austryaków wola* 
Dc: „Evv:va Tltalia4*! E. CUwiduks-PM taci J



wspólnego. Wojskowi — mówU datef wnitoS&JcfeWr 
pa — zmuszają kobiety do rozbierania słę w zu­
pełności wśród ludzi, tam się znajdujący^. Obraża 
!to wstyd i godność kobiety, krterwencya n szcze­
gólnych postów w tej sprawie nic nie pomogła. — 
Ludność Jest tern niesłychanie wzburzona. Mówca 

,Lwśród ustawicznej wrzawy i niesłychanego obu­
rzenia całego Sejmu prosił o przyjęcie nagłości 
[wniosku.

Młrdstćr wójny Leśniewski wśród ciągłej wrsa- 
WY ośwtadcayt, że zarząjdzende oględzin zostało 
istotnie przez ministerstwo wydane- Ministerstwo j 
Chciało Je zastąpić orzeczeniem czynników autono­
micznych- stwierdzono jednak nadużycia, więc po­
wrócono -do dawniejszego nyzporząifzesria. Zmie- 
ttionio tej o tyle, że zakazano przeprowadzenie ba­
dania tylko w obecności 2 lekarzy i w oddzielnym 
pokoju.

Zwycięska 
o feaz y w a  p o k k a  n a  U kra in ie .
Osoby z frontu przybyłe stwierdzają, że ofen- 

*ywa naszych oddziałów na Ukrainie rozwija się 
na całym froncie zupełnie pomyślnie. Od rana kur­
sują tutaj uporczywie pogłoski, że Winnica, oraz 
bardzo ■ waeny węzeł kolejowy Żnwynka aeotafy 
Już pF*e® nasze wojska zajęte.

Władze wojskowe odmawiajp wsfcełkick wjr- 
Jnśneeń. To jest jednak pewmem, że oddziały, aaaj- 
ftują się-już doaajfnttlej 160 k'm. na wschód od Wo- 
iaczysk, a wigp mięjscowości powyższe prawdo­
podobne znafifują się już w rakach oddziałów 
polskich.

Wogółe boisz wic y w star®] u z nami p®H»szą 
porażkę za jłorożką.

Dnia 21 b'. m. na froncie litew9ko-biał«raskim 
nieprzyjacielskie ataki w rejonie FołodKa zostały 
Ód par te. W wywiadzie na północ od Botyeowa 
fcadalliśmy nieprzyfffcfełowi d o tk n ę  str-aty, bio­
rąc przytem jeńców orasz karabiny maszyn*we. 
Na oSfcfnfkti polskim n-teprzytodel ponowił swe ata­
ki ana-eanemt sitami, hozbiły się one jednak o mę­
stwo naszych SoTnłeiczy.

Na fromfcśe wofyóslflm oddziały nas/e tegoż 
Suto dnlfonafy głębokiego wywiadu ha 'połudmowy 
wschód nd Otowśka, rorbłjąfąc dwa szwadrony 
Kotazęwlcfófe.

Na froncie podolskim o* sprowadzeniu pnsił- 
łrów nieprzyjaciel znwestneml sitami przeszedł do 
Wontrakcyl na nowo zaleta przez nas Imią Stara 
iSipntawn T.atyczów. DcraŻna. Wszystkie kVrtfr- 
adalPl zonfalw nrzez oddziały strzelców lwowskich 
hftoarte w wntae nn bagnety, z bardzo znacznerrri 
rhn rdeo-rglncleta strefami. Poległ podporucznik 
^ • a m u n t  ^ d a ś z o z a ó ^ ^ ; Z d o b y c z  u .y n b a l  3 pnrro- 

ora z znaczna iloSĆ wagonów. nfrimfew 
ł TfawSfnów.

Dnto 77 lut ega doszło r* fronctc lftewsko-b1a- 
Jornskim dlo udełtae! bffWy, w której zwyeięiżT- 
fśtnv botozewIl^Sw żffpelnfe'.

Fnta Tego, w odpowde?!!  ̂ na 3-dntowe atalći 
BnfesewWpów T w ćełit rozbUela łcto sil. slron centro-

wauych w rojenie na1 wschód od Strygatowa prze­
szły oddziały nasze pod dowództwem1 pułkownika1 
Sikorskiego na całym frende do kontrataku.

W bitwie, która trwała od godziny 2 do 10, 
rozb ijm y  doszczętnie siły fcdszewtókiie, zmvj*za-, 
jąę Je do udec.-ki na wschód, jDowćdca jednego, 
z pułków bolszewickich zginął na polu walki, > 
Ogótaa zdobycz tej akcya wynosi 6 dział, z obsłu-j 
gą i zaprzęgiem, 15 karabnów maszynowych, I30( 
jeńców- w tern wielu oficerów, około 70 ltoni,i 
sztandar, kancslarye 423 pułku piechoty i dużca 
tostery ału wojennego.

Cześć żołnierzowi polskiemu, tótóry tak ś\vicV 
tnie urale walczyć i zwyciężać. W nim cała na,sc. 
dzieją Fwis-ki.

P rzy jazd  a ik n tó w  de P ra«  w schodu , 
p ogorszy ! po łożen ie  P o la k ó w !
Komisja kaahcyjna przejęła ofieyalnie rząayjj 

na terenie plebśscvu>w\ ni Prus wschodnich, iiian 
jąc do pomocy kilkuset żołnierzy angśetekich.

Niemcy, którzy rcfefi uysłać sweje wojska po-t 
za gra&foe lereuaw plebiscytowych, nie ue/ymHJ 
tego, tylle® zwolnili esasowo wszystkich ze służ4 
by, odebiusji im eeLzua-kt żołnierskie i wypłacili imfc 
z góry żrfó m dłuższy przeciąg czasu.

Sytuacja jest dla Polaków dziś o wiele go-r 
nłż przed przybyciem łcomisyii. Zwobńem w 
wU którzy nie mają żadnej prwey, wałęsają 
całymi dniami po miastach i wsiach, wytnyślaji 
przed ludem na koahcyę i zaczepiają słowem 1 czy­
nem każdego, kto śmie się oderwać po poMu. -Ą  
Gorliwsi z Polaków, kitórzy występowali dotycłji® 
czas otwarcie, zaczynają się tera* niestety b*tjw^ 
wać, bo napaści ze str- iy Niemców są derś o tec*4 
■sze i niebeepiecz&iiej'sz«, niż dawniej.

Całe uzbrojenie żołnierskie z amuirńcyą i art ' 
leryą znajduje się w kaszarach. Straż, żanónr" 
rya i polieya pełnią nadal swoje obowiązki. Z . 
łogą koalicyi nikt się nie liczy.^

Niemcy przyjmują aliantów' bardzo goścmniieA 
podnosząc na każdym kroku istnienie i pracę ży^  
wi-ołu niemieckiego.

Polacy wręczyli komisy* swoje żądania ró-| 
wiiouprawnieula w administracji i spodziewmjf 
się- iż komisya przychyli się do ich życzenia. k 

Niemcy tryumfują, iż plebiscyt jest dla nic. 
pewny i że wsizelka praca uświadamiająca dla Pol, 
ski jest dałś niemożliwą. Kilku M a z u r ó w ,  którzy, 
powrócili z Warszawy w swoje roJzinne stroni 
Niemcy w drodze uwięzili i wywieźli poza tere 
płebiscytowy i

Musimy wytężyć w's«ystkic s i l i ,  aby kraj -:e 
dfei Polski zatrzymać.

Wybory  se jm ow e n a  riem iac li 
h. z ab o ru  p ru sk ieg o .

We czwartek udali się <k> Poznania m-iniste 
Wojciachowski oraz główny komisarz w'yborczj
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b iwraister spraw* ed!iwo#ct Sotrtwwtt, o d m  
bycia konłcrencyj x praedstawicirtaHit ©krajów
Chofnicz, Grudziądza ł Torunie w spraw** wybo­
rów do Sejmui które odbyć *ę utają za 'leeńaofc 
oswobodzonych.

Przewidziane jest wobec pół nśłona mie­
szkańców na tych terenach, że wyjrteae 7. tych 
okręgów 20 postów, z tego Poteków nejmotej 60 
procent.

W stosunku do okręgów mandaty dzieła się 
między I okręg Chojnic, skąd wyjdzie 6 posłów, 
II okręg Grudziądz da 7 postów, III Toruń 
również 7 postów.

Wobec tego. że ordynacya wyborcza przewi­
duje w 80 dni po objęciu władzy przez Potskę do­
konanie wyborów, najprawdopodobniej wybory 
v. tych ckr. gach odbędą się między 1 a maja b. r.

„Z im n ą  śląską handlować nie damy11,
Manlfestacya przed Radą Narodową tOfl.OOO iuuu.

W niedzielę nbeiglą odbyt się wiec, jakiego Cie­
szyn i wogóle Śląsk jeszcze nie widział- Udział o- 
becnych obliczają na 100000 osób. Komisya między­
sojusznicza do ostatniej chwila robiła trudności w 
urządzeniu wiecu O godzinie 1 popołudniu wojska 
francuskie siłą opróżniły rynek, zamykając kordo­
nem dostęp dc rynku. W uhey, skąd miał nadejść 
pochód, stał potrójny kordon ramię przy ramieniu. 
Przed hotelem ,,Pod jeleniem".

Ustawonio dwa karabiny maszynowe,
a du hydrantów zat-ożouo węże- Kordon nie prze­
puszczał nikogo. Sytuacya stawała się groźną. — 
Wysłano deputacyę do rnisyi z żądaniem przepu­
szczenia publiczności na rynek. Przeszło pól go­
dziny trwały pertraktacye, misya jednak nie ustę­
powała. Wreszcie tłum zniecierpliwiony przerwał 
kordon a w jednej'chwili zapełnił rynek ' boczne 
ulice. Dzięki nadzwyczajnemu taktowi wojsk fran­
cuskich i włoskich oficerów nie doszło dy wypad­
ków- W 10 różnych miejscach na rynku i w sąsie­
dnich ulicach przemawiali: p. Reger, ks. Uondzin, 
Bobetk, ks. Brzóska, ks- Ściskała, Świder, Teller. , 
Raszko z Małopolski profesor Krajewski imieniem 
międzypartyjnego komitetu plebiscytowego. W cza 
Sie przemówień na rynku pojawiła się 
szubienica z manekinem, przedstawiająca renegata

Kożdonia
z napisem: śmierć zdrajcy narodu. Manekina w je­
dnej chwili poszarpano- Po przemówieniach gdy 
tłumy nie chciały ustąpić- zjawiła się r>a balkonie 
hotelu misya z gen. Rorsarellim na czeie. Wydano 
na jej cześć okrzyk; poczem na we/wame p Zamor­
skiego: W imieniu rządu polskiego wzywani was 
do rozejścia się tłumy rozeszły się spokojnie.

Uchwalono następującą fcznlucyę: Zęhrani na 
olbrzymie! manifestacyt polskiej w Cieszynie oby­
watele Śląska Cieszyńskiego oświadczają, że nie 
uznają i nie poddadzą się stronniczym i krzywdzą­
cym rozporządzeniom międzynarodowej komisy; 
plebiscytowej, protestują przeciw wsz^tkim za-

—   . . . -----111
rządzeniom, które terzywdzą dotychczasowy s ta r  
posśad&efe Polaków na Śląsku Cieszyńskim, douut- 
(ają s*ę restytucyi bezprawnie przez Czechów ros 
wiązanych wydziałów gminnych; przywróceń .a 
polskiej adinmi&tracyi i praw zagwarantowanych 
umową paryską z 5 lutego 1919, domagają się i*. 
siHiięcśa źaadarmejyi czeskiej z polskich gmin, e- 
raz zredukowania jej do stanu przedwojennego, —* 
protestują przeciw ogłoszeniu stanu wyjątkowego 
w kilku miejscowościach śląska- Cieszyńskiego, 
protestują przeciw zakazowi zgromadzeń dziś, kie 
dy mamy się zastanowić nad całą naszą przyszło- 
ścią, protestują przeciw dalszym aresztowaniom 
przez Czechów i przeciw przetrzymywaniu więź­
niów politycznych mimo ogłoszonej aboiicyi; ora* 
zarzucaniu więźniom politycznym polskim zwy­
kłych zbrodni; protestują przeciw szerzeniu anarchj 
przez Czechów, napadów zorganizowanych bojó­
wek czeskich; protestują przeci-w jej gwałtom 
spełnionym na prezydencie i członkach rady naro­
dowej, protestują przeciw niewłaściwemu trakto­
waniu przedstawicieli władz autonomicznych, wód 
tów i nauczycieli, protestują przeciw planowanema 
rozwiązaniu rady narodowej, protestują przeciw 
zamachowi międzysojuszniczej komisyi plebiscyto­
wej na dzisiejszy wiec w formie wstrzymania w 
ostatniej chwili nadzwyczajnych pociągów. Oświa­
dczamy, ;e uznając międzysojuszniczą komisyą 
plebiscytową i jej nrerogatywry w obrębie Śląska 
Cieszyńskiego, zastrzegamy się stanowczo przeciw 
wyraźnej stronniczości jej członków; oświadczamy, 
że stronniczości nie śoierpirrty I wogóle handel na­
mi i naszą ziemią, choćby silą odsprzemw Rozdrap 
wdamy tałą Polskę, do której się po 609 latach n'*©- 
woli garniemy, pozdrawiamy nasze kraje śląskie, 
naszą s-mię bohaterską, pozdrawiamy tych co nam 
dziś otuchy dodają, tych oo o nas dziś pamiętali 
Ślemy wyrazy Iiołdu Naczelnikowi Józefowi P ił­
sudskiemu i Sejmowi. Ślubujemy wszyscy wier­
ność Polsce w życiu w walce i w ostatecznem z wy 
cięstwie dochowamy.

Po ostatnich słowach podniosły się do góry rę­
ce do przysięgi Po wiecu urządzono manifestacyt 
przed Rada narodową.

W ojnii ^ Czecha*m by łaby  w Polsce
uajjpopafsrw  ejs. ą  7 w o jen .

Dek v rządu polskiego przy komisyi alianckiej 
w Cieszynie, poseł Zamorski; przyjął reprezentan­
tów r rasy i udzielił im następujących Informacyfj

Zarówno Sejm. jak rząd, stoją na tern stano­
wisku, że wynik plebiscytu wtenczas tylko przyj­
mie i je ni się podda, jeżeli z absolutną wolnością 
i bezstronricścią przy głosowaniu będzie przepro­
wadzony. Stronniczego i skrzywionego plebiscyts 
ani Sejm ani rząd nie uzna.

Ponieważ bezstronność w przeprowadzeń!* 
plebiscy+u zależy od trzech -w7arunków, t  i. znie­
sienie żandarmeryi i uprawnienie do głosow any 
czy . :vki miarodajne doszły do przekonania; *8 
pler wrze dwa warunki zostały nwetrzygmęt# 
przez kemisyę jednostronnie nc nietiorsyfB Pbte* 
ków. Stąd wypływa jednumyźła* Bchwefc 9 a # n
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tn» referacie pp. Buzka i Daszyńskiego, oraz sta-
aoarcce i męskie stanowisko, jakie zajął rząd 
prtce usta ministra Patka.

Cała Polska za przykładem Sejmu i stolicy 
wcięta sprawę Cieszyńską Jo serca, rozpoczęły 
s ę  masowe wiece i tworzą się organizacye oby­
wateli, które sprawy Śląska nie spuszczą z oka.

Gdyby miało przyjść do wojny z Czechami, 
brt*by to najpopularniejsza wojna w Poisce. Mo­
gą więc Polacy śląscy z otuchą patrzeć w przy- 

^Atiość, a na teraz spełnić swój obowiązek, przy­
gotować plebiscyt i głosować zwartym szeregiem 
im połączeniem z Polską. Tak Sejm. jak rząd, 
% niepokojem patrzą na budzenie się wśród ludu 
śląskiego coraz głębszej niechęci do państw' koa- 
Icyjnych, zwłaszcza do Francyi.

Należy odróżnić naród francuski i armię feran* 
otaką od garstki polityków, których dobór w Cie­
szynie może nie jest najszczęśliwszy. — Francy* 
cawsze była i jest naszym wiernym sojusznikiem, 
ą obecnie rząd francuski szczerze zajął się zbada­
niem przyczyn, który wybuchł na Śląsku.

W myśl zasad Wilsona nie dopuścimy, aby na 
Śląsku prawo stanowienia o sobie zostało prze- 
•ryma/rczone o handel węglem. Żądamy plebiscytu, 
t  aie karboniscyru.

P ilsud  k i o boi&zewibacit.
Warszawski korespondent londyńskiego ..Ti- 

|Kes‘a“ przyjęty przez Naczelnika Państwa dnia 
9 b. m. rozmawiał z nim o stosunku Polski do boł- 
wewików („Times" z dnaa 14 bm.).

Zapytywałem — pisze — jakie środki byłyby 
castosowane, w razie podpisania pokoju, dla prze-( 
cłwdziałania propagandzie bolszewickiej.

Piłsudski odpowiedział:
— Nie sądzę, aby propaganda bolszewików 

była niebezpieczna dla tych, którzy ich znają. Lud 
na&ł znajdował się w zetknięciu bliskiem z bol- 
ązewizmein od chwili rewolueyi rosyjskiej i wie, 
po znaczy bolszewizm. Robotnicy nasi wiedzą- że 
robotnicy rosyjscy nie posiadają wolności, że nie 
Są zadowoleni pod rządami sowietów.

— Co pan sądzi o bolszewikach podczas woj­
ny? Czy także nie boi się pan ich armii?

— Nie! Oni są tak złymi żołnierzami! Żołnierz 
polski jest o wiele lepszy. Zawsze ich biliśmy. Dia-

^czego mielibyśmy się ich obawiać?
— Czy sądzi pan, że bolszewicy zami rzają 

Ofeozywę przeciw frontowi polskiemu?
— Nie ulefa to wątpliwości. Wzmacniają siły 

tw e z dnia na dzień i przygotowują się do ataku.
— Z trudnością da się to pogodzić z tonem 

Ich noty. brzmiącej pojednawczo. Czy nie sądzi 
pan. aby ich propozycya była szczera?

— Czy Szczerość możliwa jest w polityce? 
Muszę mieć alternatywę gotową, na przypadek, 
gdyby propozycya ich była odrzucona. Mają po­
gody  słuszne do żądania pokoju. Są u kresu swych 
Atys’łków. Lud ich wzdycha dlo pokoju. Wyobraża­
li soWe tak samo, jak i, ludzie nasi, że wojna wy- 
ta o f t*  wyaofce c*ny I braflri żywoośd. Przekonają

sfą jednak w ranie zawarcia pokoju, im ooi.y będą 
jesacz* wyższe, gdyż Rosya potrzebować będzie 
mnóstwa rzeczy : że będzie mwsfała znaleść środki 
na ich zapłacenie. Lecz głód ludu jest rzeczą, 
z którą przywódcy bolszewiccy muszą się liczyć. 
Powiadam panu, że chwila obecna jest bardzo kry­
tyczna Tła rządu sowietów.

Wrększa własność ziemska w różnych 
dzielnicach naszych.

Większą własnością ziemską nazywamy nie- 
ryflro dwory i dobra prywatne, lecz także lasy i ma­
jątki, należące do państwa, do miast, różnych in- 
stytucyi, wreszcie dobra kościelne i klasztorne. — 
Według przyjętej zasady zalicza się wszystkie po­
siadłości poniżej 100 hektarów, czyli 180 morgów, 
do niniejszej własności, zaś posiadłości powyżej 100 
hektarów do własności większej.

Większą własność ziemską mamy we wszyst­
kich dzielnicach. Nie ma w całej Polsce takiego po­
wiatu , gdzieby były same tylko gospodarstwa 
mniejszej własności. Ale mimo to rozkład większej 
własności jest bardzo nierównomierny. W niektó­
rych powiatach mamy jej bardzo mało. w krnych 
znowu bardzo wiele.

Porównywać różne części Polski oo dio tego 
najłatwiej będzie, jeżeH najpierw spytamy, ile na 
każde 100 morgów, albo na każde 100 hektarów 
przypada średnio w powiecie na większą wlasno-ść. 
Pozostała część będzie przypadała na własność 
mnkiszą, po odliczeniu zresztą pewnej liczby mor­
gów na wody publiczne, miasta ł t. d.

Zacznijmy od Śląska Cieszyńskiego. Tułaj 
znajdują się olbrzymie dobra, należące dawniej do 
jednego z książąt austryackiego domu panującego. 
Przejdą one na własność państwa. Razem cała 
większa własność zajmuje na Slasku Cieszyńskim 
na Hażde 100 morgów — 45 morgów, czyli 45 proc. 
powierzchni krain. Znaczną część tej własności sta­
nowią lasy w górach.

W Gallcyi zachodniej większa własność bar­
dzo się skurczyła wskutek parcelacyi. — Najmniej 
większych dóbr posiadają powiaty górskie i pod­
górskie- n. p. Nowy Targ 17 proc. (tj. 17 morgów 
na każde 100 morgów powiatu), Limanowa 18 proc., 
Myślenice 17 proc-, Nowy Sącz 21 proc.. Grybów 
15 proc., Gorlice 14 proc. W tym zakątku Polski 
mamy większej własności najmniej, tembardziej, że 
większą część dóbr większych stanowią lasy gór­
skie. W innych powiatach Galicy i zachodniej jest 
już trochę więcej więkhzej własności, ale też dużo 
mniej, niż w innych częściach Polski — średnio od 
20 do to pToc. w powiecie- a w catej Galicy! zacho­
dniej przeciętnie ?,f. oroc. Znaczy to, że w Galficyl 
zachodnie! okrągło czwarta część ziemd znajdują się 
w ręku większej własności, a trzy czwarte w rę­
ki- małorolnych.

W Gallcyi ws.hr,dniej jed tuż tnaezej. Tutaj 
tylko w niektórych pówiata.h większa własność 
nie dosięga 30 nroc. powierzchni powiatu. Przewa­
żnie za.muje ona 35 i 40 proc., a np. w oowiatadi



Przemyśl, Podhale, Dółina i Nad *ón«a rrta zA &€
157 proc. W całej G a li^ ł wschodniej 38 piou* ziemi 
Jest w ręku większej wiasrwscl.

W Galicyi zachodniej i wschodniej więksi a 
Własność ziemska składa się z wielkich latytund- 
jów, a w mniejszym stopniu z dworów i dworków 
Jednololwarcsny cb,

Pod byłym zaborem pruskim olbrzymie dobro 
w  ręku wyłącznie Niemców spotykamy na Śląsku 
górnym. W powiatach Koźle, Strzelce i Klficzbork 
większa własność zajmuje więcej Jak 50 powierzchni 
powiatu, to znaczy, więcej jak połowę. W kroych są 
wprawdzie bardzo wielkie dobra, ale naogół zaj­
mują one nie więcej "jak jedną trzecią powiatm 
a w niektórych jeszcze znacznie mniej. W całym 
leraju większa właSft-óść zajmuje 28 proc., nie licząc 
Jednak lasów państwowych

W Powtrańskietn i w Prusach Królewskich, 
a także na "Mazurach Pruskich wy stępują bardz© 
liczne mąjąWd większe i mniejsze, a także i wiel­
kie łatyftąbfi^. Obok tęgo na Mazurach Pruatoieh 
I w Priłsl^Ei;I^lewsklclTjest bardzo wiele gospo­
darstw krMecych po* kilkadziesiąt morgów' i po st* 
kilkadziesiąt morgów obszaru. Znaczna część zie­
mi większej własności w Poznańskiem jest w la.-, 
snoścfą Powików. Reszta i większa część wła#«»ści 
większej w Prusiech Królewskich, a niemal cała na 
Mazurach Pruskich, jest własnością Niemców.

Nie iłcaąc największych la*ów rządowych, 
Większa własność zajmuje w tych dzielnicach: w P« 
fctaifeJdem 40 proc., w Prusiech Królewskich 29 
jproc., aa Mazurach Pruskich 26 proc. W cątateiieli 
Slwódh dzieśnicadi najwięcej żicmi jest w' ręku bar- 
idao bogatych kmieci.

\Y|tKról<#stwie czyli w b. Kongresówce majny. 
Nery układ w zachodniej części, czyli na leyłym 
brzegu Wisły > a inny we wschodniej. Na lewym 
brzegu tyiękjsza własność zajmuje dużo większe ob­
szary, zm w Galfoył zachodniej i na prawnym brze­
gu. Są to przeważnie majątki różnej wtelk&śei oj 
największych do małych folwarków. Pedobnic rzeez 
ma słę i we wschodniej części kraju z tą jednak 
bóżnicą, że wogóle większa własność zainjwje tutaj 
'dużo mniejsze obszary. Tylko w Lubelskiem ma­
my olbrzymią Ordyriacyę Zamojską, która czyni to, 
łfce w powiatach Hrubieszowskim, Zamejeteim i in. 
większa własność zajmuje biisko połowę całej vt 
wierzchni tego kąta kraju. Naogół w calem b. Kró­
lestwie większa własność, wliczając w nią wszyst­
kie lasy państwowe, majorackie t t. d. zajmuje 42 
proc. powierzchni kraju.

Największe obszary większej własności znai- 
dują się n>a Kresach Wschodnich. Tylko powiaty 
Sokolski, Białostocki i Bielski nmją przewagę mniej­
szej własności taka samą, jak i sąsiednie powiaty 
Kongresówki. Pozatem na ogromnych obszarach 
ŁrOdzietrszczyny, Mińszczyzny- -Wołynia i innych 
Idem tamecznych większa własność ziemska r©zło- 
iy ła  się w postaci wfelktcłi dwtorów, olbrzymich 
lasów pryatnych ! państwowych, błotnistych łąk 
I błot. Moskale gnębi® tu Polaków 1 masaWri po pó- 
jrstanlach konfiskowali^ majątki polskie, rozdając je 
I b o ta  V3ędp®com. Dzisiaj znaczna część dóbr jest
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własnością Rosyaa, wlełe jediiak jest ziemi i w rę* 
ku Polaków.

, Rachując znowu, Se wypada ziemi na większą 
własność z każdych 100 morgów powiatu, wktatey, 
że w powiatach Grodadeńszczyzny y/ypada w  dQ 
50 proc., na Wołyniu mamy 40 proc.> 50 prcc., na-t 
wet 57 proc. Najwięcej zaś większej własności um.« 
my w ziemi Mińskiej. W powiatach pińskim i jrto-i 
zyrskim większa własność zajmuje nawet 82 f$ooji 
powierzchni powiatu. To znaczy, gdybyśmy- po« 
dzielili te powiaty na pięć części, to cztery 
wypadłyby na większą własność, a jedna częsf ł«  
własność mniejszą. Nie znaczy to, aby miescew* 
ludność włośofańska ztenii miała mało. Kraj był nufri 
ło zaludniony, a dzisiaj miejscami jest pusty.

Jak wielkie są obszary większej własności ng 
Kre$*ch Wschodnich możemy się przekonać z ta« 
kiego zestawieiwa. Oto w' car ej Galicy* zach*4ah| 
większa własność zajmuje 604 tysiące hefciąjróte 
(1 hektar r%:ną .sję ‘jednej ósmej morga, t. j* 101 
hektarów r.ównn się 180 morgom). Tymozasefll 
w większych powiatach Ziem Wschodnich włęR&ai 
wIhmiość obejmuje w powiecie Kowelski.ni 235O01 
hektarów, WłodzimPskim 263.000 hkt., brzeskim
226.000 hkt., Słonimskim 36/.000 hkt..’ Pińskim
968.000 hkt., Łuckim 427.000 hkt., Mozyrskinl
1325.100 hkt. i t. d.

A więc w jednym powiecie motzyrskim więfcaa# 
wławiość zajmuje z górą dwa razy tyle obszaru
00 wr całej Galicyi zachodniej.

Naogół w guberniach li t ewsko- bi ałor uaktefi 
z Wołyniem większa własność zajmuje 19.849.001 
hektarów, z tego dobra państwowe obejmuM
2.849.100 hektarów. Okrągło licząc mamy tu 20 ium
1 lew ów hektarów wogólte większej własneścŁ 
a z tego 3 miliony hektarów własności skarbów#! 
Dwadzieścia milionów hektarów jest to bez mat® 
tyle, oo obszar całej GaMcyi razem z Kongresówka 
a tr«5’ miliony hektarów jest to dużo wfęcej niż cN  
szar całej Galicyi zachodniej. '

Z powyższych zestawień widzimy, że w# 
wszystkich dzielnicach naszych mamy duże obsate 
ry większej własności, ale żadna dzielnica nie rnoili 
się mierzyć co do tego z kresami wschodmiemi. 
Tam dopiero widzi się olbrzymie obszary zienA 
ziemi często pustej, bo za mało jest ludzi by 
uprawić. Prcf. Z. Ludkiewicz. -*

Krwawy Żytomierz. •
Z Żytomierza na Wołyniu przybył do Krakowp 

pewien obywatel, który przebył rządy bolszes* 
ckie w tern mieście i po wejściu do miasta Ukrafib 
ców (pet!urowców) należał do komisyi wyznacsMta 
nej przez rząd miejski dla zbacianta okrucienstN 
i mordów popełnoinych przez ,'CzerezwyczaShjR. 
(jak się nazywają sądy doraźne bolszewików).OSf 
'dać należy, że •,czerezwyczajka“ składała się prteb 
WaŹnJe z żydów szesnasto lub rd w u dizi es t n 1 e t mdb 

Wśród papierów czerezwyczajki anale/JoNf 
protokół „sądowy1* fej treści:- „PrzedŁStawł* 
sprawę: 1. Iwan ,Wasilewicz: znaleziono ft n »  
pud mąsłe wbrew przepito®. Decyzya: mMM



*eaflskovać  I rozsprzediać czJontoom cserezwy- 
c z iifa ; Iwana Wasiljewicza rozstrzelać. 2. Szarko 
Ntictorowicz; znany ,.kointrrewalucyanista‘‘. Decy- 
sya: rozstrzelać. 3. Mitrotati Piotrowicz: zmalezio- 
m  u uiego 20 funtów cukru. Decyzya: cukier
skonfiskować, jego rozstrzelać. 4. Mikołaj Skłoro- 
wicz: znaleziono u mego rzeczy burżujów, zbie­
g ach  do Polski. Decyzya: rzeczy skonfiskować, 
jego rozstrzelać. — 1 taka litania z ośmiokrotnym 
jeszcze ,-rożstrze!ać“.

W więzieniu nie inaczej. Izba zwyczajna, na 
wdwie części podzielona. — Mogłoby tam stanąć 

wszystkiego 15 do 20 łóżek. Tutaj tygodniami ca­
łymi siedziało po 100 do 250 ludzi, czekając pókś 
ich za protekcyą żydowską nie uwolnione albo nie 
wyprowadzono na męczarnie

Prowadzenie na śmierć to najstraszniejsze — 
mówił p. l i ,  który dwa tygodnie siedział tutaj 
i co noc patrzał na te rzeczy. Wyobrażenia nie 
nucie, co tam się działo; w piekle straszniej być 
nie może! (d od z ma 12 w nocy. Wchodzi żołnierz 
i woła: „Iwan Wasiljewicz, swobodny, dornoj". — 
Z radością biegnie szczęśliwy, a tu prowadzą go 
do komórki obok wućzienia; zdzierają z niego ubra­
nie, bieliznę. Za cbwiię słyszymy z piwnicy pod 
więzieniem nie jęki, ale ryk jakiś. Po kwadransie 
głuchy strzał i cicho.

Za chwilę zjawia iię żołnierz i wywołuje dru­
giego więźnia: „swobodny, domoj“. — Ten wie co 
z a  ..swoboda'. więc rzuca się do nas — chwyta za 

* kraty, za deski. Żołnierz bez ceremonr bije na- 
hajką po pacach, a gdy to nie pomaga) kmdżałem 
uderza w rękę — krew trysł a, ręka bezwładna.

. Chwytają skazańca za nogi i wloką po podłodze. 
Krzyk rozpaczy: „Ratujcie! gwałtu!“ Ale my ra­
tować nie możemy, zresztą za chwilę z nami to 
Mino będzie.

Rozum  s ;ę  m .esza  od t  » o „ .
I znowu jęki słychać w piwrńcy i znowu strzał 

•łszy wszystko. A teraz na kogo z nas kolej? — 
Chwile oczekiwania straszne! Dziw, żem nie zwa- 
ryował jeszcze. Wzięli jakąś dziewczynę. Tutaj 
ojciec jej. Z za ściany słyszy krzyki córki o ratu­
nek bo zdzierają z niej żołnierze ubranie i dopu­
szczają się orgii. Śmierć skończyła, i ego rozpacz 
1 hańbę córki. Rozum się miesza od u  go, eom tu 
wycierpiał — kończy p. H. swe opowiadanie.

Schodzimy na dół do piwnicy. Dodaję, że było 
fc» conajmniej pięć dni po ostatecznej egzekucyi. — 
Woń trupia. Zapalamy światło. W i d a ć  resztki bie­
lizny. tu i .ówdzie wystrzelone łuski z naboi, a pod 
■ogami — zgroza! Za każdym krokiem but  g r z ę ­
źnie w zletni, wydobywa się jakaś czerwona, wil­
gotna masa na wierzch. To krwią przesiąknięta :de- 
«»ia W środku piwnicy widać kałuże krwi. może 
llwa metry kwadratowe powierzchni. Lekarz obe­
cny bada laską głębokość kałuży, półtora cala.  Tu 
I ówdzie widać długie włosy kobiece i krótkie mę­
skie Wszędzie zaś mnóstwo płatków b ia łe g o  ko- 
I r t i  z czerworymi żyłkami w ś r od ku .  — Doktór 
tw ierdza , że to mózg ludzki... R o z k o p u j e m y  zie- 
iw t Po paru poruszeniach łopatą napotykamy na

ooś bfiatego, miękkiego — trup. Hagi bez trumagk
be<z bielimy, zaraz pod nńn dragi, trzeci — jetewm
ście ich w jednym dołe. W drugim ośmiu, w trzeci* 
dziesięciu. Razem w7 całem obejściu 68 trupów, j  

Strumień wody z sikawkami spłukuje kompfe4 
tnie ziemię i przed nami leżą trupy, ale jak sera 
szinie zmasakrowane! U kilku lewy policzek a i  
czarny, spuchnięty od od bicia, u tego ręka odoięi* 
świeżo' u tamtego w boku wycięrta dziu/re, u innego 
palce połamane- u wielu jedna wielka rana aą 
plecach.

To pasy darto z nich żywcem — objaśnia 
lekarz. |

Wielu pokłótych bagnetami z powybijaneani m  
czy ma, a każde dało pełne siniaków. — Wszysea) 
z wyjątkiem trzech, mają głowy rozbite, tak, igj 
ledwie twarz tylko pozostała i to nie zawsze.

To strzelali do nich na krótką metę lub kolbę* 
md rozbijała głowy.

A ci trzeci? Co za jedni?
Ręce i nogi związane, żadnej r»ny i tylko lecea 

pełne gliny. Lekarze rob' ■ sekeyę i stwiordtzaj f̂l 
sŻywcem pogrzebani!“ — A świadek, miejscowy, 
stróż, opowiada, że „grób ich rusza! się jeszcze* 
trzy godziny po egzekucyi. Grobem nie była zaw« 
sze ziemia — często był mm dół ldoaczny.

Chińczycy specyalifoi td wjirpoia stawów.
Urządzono pogrzeb chrześciańslri pierwszym 

odgrzebanym 26 ofiarom. Bierze w nim udział da-i 
chowieństwo kaichokie i prawosławiie wojs o» 
kilku ’ ■ łosiąt t s ęcv ludzi. Płacz I jątn-tit rodzla. 

Potem zaczęto odkopywać trapy w domu Sz©* 
dora na Bulwarze, potem w ogrodzie gubernator- 
skim i gdzieindziej. Powinno teh być do tysaącak 
a w okolicy Żytomierza do dwóch tysięcy. Tara 
jeszcze straszniejsze okazy męki, bo tam byil 
Chińczycy; specya&ści od wykręcaniu stawów w >  
wszystkich pękach, potem dłoni, rąk i nóg.

Tak szalenie krzyczał ten człow c-. męczso* 
ny — opowiadał mi lekarz, v pólwięzień — i*, 
ja, choć przyzwyczajony do bóte ludzkiego i jęks, 
zemdlałem z grozy.

W Taraszozańskwn jakąś pannę obywatelkę 
końmi rozerwali: do każde" ręki i nogi przypreę- 
gali po jednym koniu,

W Winnicy wymordowano cztery tysiące hu  
dzi, a znaleziono tam tortury poruszane e-łektry* 
cznością, do wyrywama paznokci, do łamania go* 
leni i t. d. W Kijowie podobno 40.000 ludzi wy* 
mordowano.

ile- gdzie,, kogo, jak  mordowano, pow tarzać 
me cb lę, bo boję się podawać w iadom ości z ust 
drugich i m ówię tylko to. na co sam patrzałem * 

Spytac ie  mnie może, kogo m ordowano: c z y
b u rżu jó w ? Oto lista jednego grobu: w o d zla rks ,
podurzędnrk ziem stw a, robotnik, dwóch popów, 
jakaś córka stróża domowego czy  p raczk i f ja k i!  
par ’’ k --k epow y. B u rżu ja , to jest obywatela^ 
ar.: . nie spotkałem, chyba że oftecry
ukraińskiego rż- ;łm “ na z w iem . R ó w n ież ad
jedreg - żyda sami Ro iacy lub Rosrni.



ffozltieftpSe!.'
KAT t̂ T ia FTTK.

■■*vrVi<

DaUs î zień Rxynwlcw'kwt.
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« ' NOWE WO i i 000 MARKÓWKI. PoJska Krajo%ą 
Kasa pożyczkowa zawiadamia, że od dnia 25 bm. będą 
puszczone w obieg nowe bilety PKKP. w wartości 100 
Wk Bilety noszą datę z 23 sierpnia 1019- Po prawej 
ptronie Jest podobizna Tadeusza Kościuszki, zwróco j. 
Siego twarzy ku stronie lewej, w kolorze jasno-rfebie- 
*k5m. Portret j«st otoczony kioiistą cłcmno-rńebieską 
ramką, najsierszą u ABu i ma pod ramką IKsby 1A  

kwiatkowego koloni. Nad portretem jest treeł 
w demtio niebieskiej tarczy. B4L>t inłkawauy 

aa papierze białym z wodnym smakiem. Fermat 
lofc Jest nieco mniejszy od formatu będąęyon w o- 

dotychęęasowych blętów 100 waricowyoh. —■ 
JóWeż od dola 25 bm. będą pMeeeouc w omeg uewe 

ty PKKP. wartości lÓ(K) marek polskich. Bilety no- 
datę 2*3 sierpnia 1919. Po prawej stretfie zfiśfeifci? 
qa iflcłi podobizna Kościuszki, zwróoena twarzą 
stronie lewej, w kolorze ijoletewym. Gałość eto- 

|pOfl Jest ramka złożoną z Bali półkolistych, keleru 
Jironzowego. Bilet wydrukowauy jest na papierze bia- 
fy*n z woidnym znakietn. Format Wetu jest nlece w:ę- 
kwy od dotychczasowych biletów 1WG inarkowf eh.

JAKIE ŚWIĘTA OBCHODMC IIĘ&A SZK#ŁY? 
f>ekcya Skolnlctwa Zawodowego Ministerstwa Wyz- 
Bań Religijnych i Oświecenia PubMowego podaje do 
Wiadomości, 'te do końca br. sekalneg# będą wolue od 
tajęć w szkołach zawodowych prócz uioiUf(i dni uastę

rujące: Dzień 2 lutego (Oczyszczenie N. M. P.); 17, 17 
18 lutego (Ostatki i Popielec, *5 marca (Zwiastowa­

nie N. M. P.); wakacye świąteczne Wielkanooue od 
południa dnia 27 marca do 12 kwietnia włącznie (po­
czątek lekcyi 13-go kwietnia #d rana), 3 maja (święto 
narodowe); 8 maja (św. Stanisława); 13 maja (Wnie­
bowstąpienie); 24 maja (Zielone Świątki); 3 ozorwca 
łBoże Ciało).

POLSKA FLAGA POWIETRZNA. Haga polska 
powietrzna Zatwierdzona przez Naczelnego Wodza, 
przedstawia prostokąt 180 przez 13o cłm Na arnaran- 
lowem tle flagi — białe pięciopiórowe rozwinięte skrzy 
SKa poprzez środek których czarny rysunek kolwicy 1| 
flwuzębne] z strzałami u dołu i dwóch odnogach pod 

mu góry. Na skrzydłach opiera s-i| ukoronowany 
,’brzeł biały z poehuesionemi do góry skrzydłami (o 7 
r“ŁH . d  zwrócony w lewo). 'Ogon orla zakrywa kółko

jW CAŁEJ POiSCE KOLłJNiCTWO Jttifff 
BYC POLSKIE* Mku Bartci ciwiiuCŁpf w otas 
dziennikarzy y/ru&t. wsklch: Poczyniliśmy Jut krt. 
ki w Paryżu, fey znuisr-yio Niemcy do zwrdetsay 
taboru, który obsługiwał Prusy zachodnie, a którjjj 
Niemcy wfe-m7 traktatowi wywieźli, W flcaddN 
waniu na ten cwnot gospodarujemy jahnajosacz#t 
ckifej tabocr«j ro.i4X»rząćbahnuu, cc ułatwia prao# 
piowackona świeżo unifikacya kolejnictwa. Kiriełt 
poznańskie w az  wojskowe podlegają Już uiim i^ 
iTwn kolei w Warszawie. Y* 7

A petfsonal kolęd poznańskich?
-*■ W 80 proc. jest już polski. Tylko góforjś 

czeżciowo fiferrflecka. SpoJ' zcm iio całkowite kc 
Icjcdctwu w PoznańsMem i Prusach Zachottnic 
.Uważam za swpje najpilniejsze zadanie.

— Na kb&eje fioznabSKie 4o mćŚawna nie 
moWatrio Pmakow, o ile tnie cm l  języka nifiinW 
ckfego. Wywoływało to skargi kolejarzy PokiróW  
la k  jest teraz? |

— Wysyłam tam pracowników nie oglądają#; 
s<ę aa to, czy w łado językiem niemieckim. W £ «  
lej Piolsoe kolejnictwo musi być polskie. |

PENSYE AGITATORÓW BC’.SZEWICfflCl 
W  POLSCE WYNOSZĄ 775.000 MAREK MIETII^
CHłłlE. Przy aresztowanych w Warszawie oe^o** 
kkdk centralnego lupmitetu komunistycznego 
zIomo cały seereg dowodów i dokumentów,-usłali 
jących niezbicie, iż zbrodniarze działają w 
'śi«ł*eym porozumieniu z Moskalami i Niemoaii 
składają tam raporty o wynikach swej wysłę* 
działalności i stamtąd otrzymują pieniądze.

Niezmiernie ciekawą i charakterystyczną w r | 
poreie, kierowanym do sowdepeii, jest cyfra 
sięseuych wydatków tia utrzymanie płatnych 
cyutiaryuszów, obsługujących centralny komiU 
komunistyczny. Pansye wynoszą ni mniej ni wią 
cej tylko 775.000 m a r e k  miesięcznie. S ł o w e m ,  es 
ministeryum.

ŚLUB W POWIETRZU. „Journa ide Pologne*
nosi o zawarciu w powietrzu związku maiżeńskiei 
pomiędzy miss Cluirlottą Hamilton i p. Conaut w 
mi. Ks- Robert  Nelson W a rd  pobłogosławił ten z\ 
zek ślubny na pokładzie olbrzymiego hydroplaną,  
k tórym zajęli miejsce świadkowie i kliku pczyja 
pańs tw a młodych.  j

Po  kilku obrotach nad miastem ‘aparat  oparf 
na  lądzie bez ża d n e g o  w y p a d k u .

O ORDFP ..YłRTIJT! MlLiTĄltfU DLA LW(>«
WA. Po se ł  Rosse t  i t o w a r z y s z e  wys tąp i l i  z \vniQf 
sJeiem p o l e c a j ą c y m  m a r s z a ł k o w i ,  a b y  w lwilw#| 
Sejmu p r z e d ł o ż y ł  knpifuie o r d e r u  „Virtut i  mHłtiaP 
udzie lenie k r z y ż a  tego o r d e r u  m ia s tu  Lwowu, 
jgo b o h a t e r s k ą  w y t r w a ł o ś ć  w ob ro ni e  przed lny 
z yą  ukraińskci .  R y ł o b y ’to p i e r w s z e  w Pol scę  
sto fak za s z c z y tn ie  odznaczone-

LOT Z WŁOCH DO JAPONII. Dwa
s ia tk i  napowietrzne, odbywające lot z Rzymtf 
Tokio,  przybyły 'do Salonik w Grecyi, stąe 
się mają po odpoczynku w dalszą 'drogę.

a

a



R a te fm y
■ft- •. *■ rtoakawtem

Tę /Jrupą Częstochowę"... ne kreaaeh w schodnich; 
Tę ckłoję i ogttiiko polskości w sagrożoncsj od w y­

narodowienia —• d z ie ln ic ;
Tę twierdzę obrządku rzym-kat, tak drogiego — dla 

fcrca >'ols<!ego ludu;
Tę d ro g ą  pam iątkę — religij no -narodow ą — rękom a 

Hcsmych pokoleń — i w ieków wznicftioną;
Tę ch lubą i osJocię — n sssycę  św ią tyń  i o łta rz y ; 
Ten w spaniały  pom ńik — staroży tne j naszej — c h rlrita-

łeisńsftiej k u ltu ry  ;
^  Ton praw dziw y relikw iarz — daw nej Świetności i 
TfcWały N a ro d u ;

To sław ne z wieków — n ie jso e  picłgraymefc — całej 
Polaki — L itw y i Rusi;

To m iejsce o d p u ito w e N, M ary j P. — niezliczonym i 
po dzień dzisie jszy  cudam i i ła sk am i Je j m iłosie rdz ia  — 
słynące;

To najczcigodniejsze S a n k tu a riu m  — N ajśw . M aryi 
P. Różańcowej

Bracia i S ic3try  w C h ry s tu s ie !
W eselą — zw iastuje W am  n o w in ę: O dbudow a iw ią  

tyni M aryi w P odsam ien iu  — ju ż  zaczęta!... P ra cu ją  nad 
nią — rzem ieśln ików  ręce, prm oeją głowy — uczonych 
zdolnych a rc h itek tó w !... Niechże tedy  i serca W asze zuone 
otw orzą się — i niechaj z głębin sw yoł — p re y d a d -ą  coś­
kolwiek — ofiarnie, do tego -  zbożnego dzieła od b u d o w y !.. 
Cudowna *arya  podkaime&sfca — n ie  pogardzi najm nie jszą 
ehóćby — W aszą ofiarą, — wyusfcrf^ia-, pccieasy!

Ofie ry sk ładać m ożna — w każdym  klasztorze. dom i­
n ikańsk im .

P rz y jm u je  się rów nież — złote i s reb ra#  przedm ioty  
p ierścienie, m sdalioniki, sp ink i — i t. d. •—

B racia i  SionŁry w Chr. P. I P rzyczyńcie się ohoó w 
p i ę ś c i  — do w islu-krociow yob kosztów  odbudow y kościoła 

P o d k aau eałc!
N aprzód W am  — N ajserdoouuejsze — Bóg zapłać!...
M e zapom nim y o W as — nigdy we M n f  3w. i na­

żyć h icodląeh!
, !ęą? to r ÓO. D om inikanów  w P o ak am ien ia  koło B rodów

:;kr: m Jasnej Berzt-
Do sosnowłddej ». Iskry1* donosi fcorespondeal 

z Myszkowa, iż policya częstochowska odebrał* 
od żooy pewnego ari.ęd»ika kolejowego szkatułką 
pełną biżuteryi, brylantów i innych -drogich kami®« 
ni- Między biżufe-ryą znajćttja się kolczyki z prze­
ślicznymi brylantami wagi po 4 karaty. Wartość 
tej biżuteryi, pochodzącej z kradzieży, w y n o s i  i d i -  
ka milionów marek. — Krążą pogłoski, iż siłorai 
z tych rzeczy pochodzi z kiadeieży na Jasnej Ga­
rze.

Na ślad zaifupanej w dr walni szkatułki policy* 
wpadła zupełnie przypadkowo-

iSSasira. owej żony urzędnika podczas pobyli* 
w więżeniu zachorowała na tyfus. Czując się pil­
ską śmieica, powierzyła tajemnicę posśadan1* 
skarbów w swej siostrze, która też szkatułką 
ukryła u siebie. Tymczasem chora nie umarta, leca; 
wyzdrowaaia i powróciła do domu.

Na zapytanie o losy szkatułki otrzymywała od 
siostry odpowiedzi wymijające. Stąd swary, kłó­
tnie i awantury tak głośne- iż o wszystkieru do­
wiedziała się pclicya i zajęła 
skarbów.

odszukaniem

W a c o ^ r  i t ę C i .
— Icrk, pojiatf®, ty masz takie wszy, a trzecie j 

«też teraz panuje tyfus. N‘o boisz się?
— Nnsma tak dobrze. Moje wszy są przed w iii 

jerme, wtedy (Męki Bogu nie b y h  tyfvs&

D e  § p r z e 4 i i k
d o a  ju n row in ay , s t o d e ł ą  r tn j łi la  k r y ­
t e  < k c k ó w k ą , * f r 4 d  i 5  w e r ff  g r a n ia  
I k la s y .  Od stscyi kolejowej i miasta 7 

km. rdległe.
Bliższe szdSesjo+y udzieli W ista W łjs ls d i  
k n d sicck ew y Nr. 44)7 » s w , Z fw łn t.

N A D E S Ł A N E
i  M

Adwcrk.it krajowy
Dr. Teofll'iMQcław

I M i r  mac NttMcfcl L 1

* W I S Ł A “ - “

U i e n  T O W A B T i S T W O  

W Z A j E I M Y C H  U B E I P I E -

L W O W i  O

gNnb£3Śfey$& b k a  s w a  

aa es wojit| ibi

N O W E G O  S Ą C 1A  ( u r n a c h  R a d y  p o w i a t o w e j ) .
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f ł f f T T l f *  M p e p n a  tafe^io p o k ry ć* na 
H ■ v I IV stare i nowe bucyeki koncie y

B aczność!
rololey, pedatc i» wiadomości, ie poetada* m  skidzk 

n #  Etcrnila* nazwa dachówka wWiEK* taki sam kolor i rot 
ą t r  ‘s'r „Eternit* Dostatczair każdemu ?f daną ilość. Dostawę* 
jpibówkk F. Tr^bacK : Ska w rCar.iso wicach p e c ite

iy a  Trc bia a.

ig w o  postaw tor.e w utynzi 
s t r z e l  i n a H a n tó !

H A S I E  f e O Ł N I C T W O
tasł i ,  wieielt ludności kraju. 
K ażd y  srięe, o h r-ćby  B s im n ie js z y  f® - 
rpodars; poiuBie.i na wiosnę oprW 
% ii odpowiedni obszar rob pod

C y k o r i e
Z korzer a eykor i uzysi nie się sa- 
>o« ee na w yrćb  znane; Franeka 
przym ieszk i d e  kawy.

Iitferipaayi adzielają i zglowzenia przyjmą^ 
z największą gotowotaą

BEB IIU  fB B K Ii H iS U E
w Skawinie, r»łe Krakowa.

l i t i M ^ l m S d e i n a
Lw ów , j»lm\ .a i.ck*  - 1

oler w wielkim w rborze: kgiiy. o r n a ty ,  atuty, BU 
icienki haftowane. i>' g u ry  r  drzew a tnaay, o ho rą  
gwie, baldBohimy. Swicc# sztuczne, woskowe, sta 
arynowe i kw aty. Dewooy nalia. Główny sk ład  
kaiąż ezok do  nabożańatw a dla dzie KSpiewaj«i6 
Panu*, P odręeta ików  adorrcy i N. Saln rm an tu .

P I £ J I A H 2> U L S ! M
Z b  ó r pfeśni i p io se ek  

używanych m z e i  *tid 
p o lsk i

Broszura ta w o u ą -.osei 400 atr n, m 
wietaąca 377 pieśnu Fit śni: narodowe, 
śohtierskie . w ojence, owu iine i po  
ie^nalne, wygnańców i tmac , we ' 

se , fan Miki i w e le  !nnych.

Cena 10 K. z przcsyik.ą pocztową 11 K.

Do nsfiycba w aamumurmtjń 
P ra w d a  w  wr® vo^

DA CH0 WKA C M C .«T 0 WA
W  ta bryce wvrot»ów ccmt: towych w 'JVid- 
iicWEW (obok składów Ekspoz turv udo- 
wmoej) eat d< sprzedanie dachówka ctmen* 
towa, dwof«e wa doskonale na dachu ry­
jąca, z przeszioroeznyeh z. pasó . przeto 
tan:e niż obecnie —  po edn* ironie >e 

sztukę

- W I S Ł A , ,

ta fo *  1?w , W ’ tvnńcn.
H + J * i  jbfc«f*r *

««(i &w*r ’ w fa to m  Km#4 feffC M A '
W ś  l i i i  H U —


